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Wydanie poranne.” 


Kraków-Podgórze, wtorek 30 sierpnia 1904. 
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prawdziwe holenderskie 


1, funta 36 cnt. 
w handlu 


JÓZEFA TAN DAA 


Kraków, pląc Szczepański 6. 


CZEKOLADA 


z wanilią „å ła Mauiere de Paris" 
z gwarancyą że składa się tylka z czystega 


Kakao i Cukru 
lja funta = 35 centów 


w handlu 


JÓZEFA LANDAUA 


Kr ków, plac Szcze ański L. 6. 


s 
Z pola wojny. 
Kuropatkin cofa się. 
Telegramy, nadchodzące z Liaojang, gdzie 
od trzech dni toczyła się walka na fron- 
cie zachodnim i południowym armi rosyj- 
zkiej, przyniosły niespodziankę. Ogólnie 
spodziewano się walnej bitwy pod Liao- 
jangiem między Kurokim a Kuropatkinem, 
atoli zdaje się, że Kuropatkin nia przyjme 
bitwy i cofnie się do Mukdenu, gdzie jak 
dawniej doniesiono, odesłał już znaczną 
część zapasów z magazynów w Liaojang. 
Armia Kuropatkina zajmuje warawne po- 
ayeye — 1 jakkolwiek liczebnie słabsza od 
Japończyków, klórzy mają pod Liaojang 
200.000 żołnierza, mogłaby właśnie dzię- 
ki fartyfikacyom obozowym długi opór sta 
wiać Japończykom. Ale Kuropatkin nie 
chce widocznie narażać swej armii na bój 
z Japończykami, którzy wciąż dają dowo- 
dy bohaterskiej odwagi i woli cofać się 
przed naporem nieprzyjaciela aż da Muk- 

denu. 

Telegramy ajencyi rosyjskiej brzmią jak 
fanfary tryumfu. Ajencya rządu rosyjskie- 
go utrzymuje, że szturmy Japończyków zo- 
staly odparte, ale że mimo to Kuropatkin 
zarządził odwrót! Czy jednak podczas od- 
wiotu Kuropatkin ujdzie dalszych ataków 
wojsk japońskich? Czy tylna straż uniknie 
klęski? To okaże najbliższa przyszłość. 

% Portu* Artura dochodzą wieści (ale 
znowu ze źródeł rosyjskich, a więc grubo 
podejrzane !), że twierdza może się jeszcze 
trzymać. 

Jeżeli jednak sprawdzi się, że fort Iczan 
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pitulacya Lwierdzy jest nieunikniona w naj- 
| bliższym czasie, 
Kranika wojny (półroczna). 
6 lutego: zerwanie stosunków dyploma- 
tycznych. 


24 lutego: 
Portu Artura. 6 marca: 
Władywostoku. 
pedowca „Stiereguszczyj* i bombardowa- į 
nie Portu Artura. 22 marca: bombardo- 
wanie Portu Arlura. 27 marca: drugi a- 
tak branderów na Port Artura. JB marca: 
pierwsza potyczką 
na Korei. 18 kwielnia: 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
za eduoszenia do domn dapłaca sią MM kalerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1'50 
Prenumerata za granicą: 
maiesigoznie 1 mk, 50 ZĘ 2 tranki KA ot 


lądowa pod Czondżu |nem, zajęcie gór 
zatopienie pancer- | Artura. 


Na pierwszej stronia przed 
ROI Fali 1 K 


Nadaclana na wiem GO h. 
Inaeraty prowadzi w seroka 


zarządzia p. Bt. 
wia: 


ul. św. Jana |. 30, dam 


air 

Na Lwów akład I ekupedycyma 
Agancya Sokolowakiaga 

asat uamana ©. — 


radakaya — (TELEPON 51237 — ed godziny 7 rame da 
godziny A wieziaram. — Rakopisáw nią wraca się. 


na półnacno-zachodniej stronie zajęty zo- nika „Pełropawłowsk* i torpedowca „Stra- 
stał przez Japończyków, w takim razie ka- sznyj*. 


20 kwietnia: bombardowanie Por- 
tu Artura. 25 kwietnia: zalopienie „Kin- 
sziu-maru*. 1 maja: bitwa nad Jalu pod 
Turenczenem i wkroczenie wojsk japoń- 
skich do Mandżuryi. 8 maja: trzeci atak 


9 lutego: atak nagły torpedow- | branderów na Port Artura. 5 maja: wylą- 
ców japońskich na flotę w Porcie Arlura; dowanie wojsk japońskich pod Pitsewo. 
bitwy morskie pod Portem Artura i pod | 6 maja: 
Czemulpo. Wylądowanie wojsk japońskich z Portem Artura. 
na Korei. 11 lutego: zatonięcie „Jenisieja*. pancernika japońskiego „Hatause* i krą- 
pierwszy atak branderów pod żowników „Joshino“ i 
Portem Artura. 25 lutego: bombardowanie zdobycie przez Japończyków Kinczou i za- 
bombardowanie . „Jącie miasla Dalnyj. 15-go czerwca: bitwa 
10 marca: zatopienie tor- | pod Wafankou. 16-go czerwca: zatopienie 


przerwanie lądowej komunikacyi 
16 maja: zatonięcie 


„Miako“. 26 maja: 


a Hitaszi-maru“ z wojskiem. 9 lipca: zaję- 
cie przez Japończyków Hajczou. 25 lipca: 
bitwa pod Dasziczao i zajęcie Inkau. 31 
lipca: bitwy pod Simuczenem i Janzeli- 
Wilczych pod Portem 
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Straszna zbrodnia. (Patrz : 


Ze świata: Kronika ilustr.), 


Angielskie kapelusze i cylindry "mAcazyn Zdzisław Zdanowicz 
aaeż fabryk „$cod 6 £omp-ZWYsIYS""- BIELIZDY<a« Kraków, ez l pErtetor mm 


Kochany pan Korytawski! 


Niesłychany okólnik ekse. Korytowskie- 
go, nawałujązy starostów do ustanawia- 
nia większej ilości egzekutorów podatka- 
wych w roku bieżącym, spotkał się w ca- 
łej prasie z głosami protestu i oburzenia. 
Nawet „Czas“ pisze, że szkody rolne wy- 
rządzone posuchą w dwu powiatach, 
krakowskim ichrzanowskim, wy- 
noszą 8 milionów koron, Ziemniaki dały 
zaledwo 15 pre. średniego zbioru. 

„Jeszcze gorzej przedstawia się rzecz w 
powiatach podgórskich. Wszystkie trzy ar- 
tykuły, którymi te powiaty egzystują, to 
jest pasza, owies i ziemniaki, są tak liche, 
że w okolicach tych mówić trzeba wprost 
o klęsce. 

Jeżeli do klęski, zrządzonej posuchą w 
bieżącym roku, dodany straty, pozostałe 
z roku poprzedniego, pamiętnego z klęski 
powodzi, to w naszej części kraju nietylka 
nie może być mowy o energiczniejszem 
ściąganiu zaległości, do którego reskrypl 
krajowej dyrekcyi skarbu przynagla urzęd- 
ników przypomnieniem im „konsekwencji*, 
w razie powolnego tempa, ale należy do- 
magać się zupelnego odpisania podatków 
w tych okolicach i oprócz tego wydatnej 
pomocy państwowej. 

Wręczony przez hr. Wodzickiego imie- 
niem reprezentacyi powiatów krakowskie- 
go i chrzanowskiego prezydentowi mini- 
strów memoryal, wykazuje szczegółowa 
szkody, jakie ponieśli rolnicy, a domaga 
się między innemi bezprocentowych poży- 
czek dla dotkniętych klęską posuchy. Od 
powiedź prezydenta ministrów stwierdza, 
że rozmiary i ciężkie położenie ziemian są 
znane rządowi, nie może przeto ulegać 
wątpliwości, że rolnicy wszędzie, gdzie to 
iglko możliwe, otrzymają pomoc“. 

Tak pisze „Czas“. Ale co do nas, to 
nie bardzo wierzymy w owe „bezpracen- 
towe pożyczki". Zresztą historya ostatniej 
powodzi wskazuje, że właśnie ci, którzy 
najwięcej potrzebują pożyczek, najtrudniej 
je otrzymują. Co najwyżej można się spo- 
dziewać drobnego odpisania podatków. Na 


zupełne przecie kochany p. Korytowski 
nie zgodzi się... Żyjemy przecie w Ga- 
heyi. 


Nowy Bilse. 


W Meiningen władze wojskowe arcszto- 
wały porucznika Hemmanna, autora ksią- 
żki: „Carries Briefe an ihren Freund. Er- 
farungen einer kleinen Amerikanerin in 
einer kleinen preussischen Garnison (Listy 
Carrie do przyjaciela. Doświadczenia ma- 
łej amerykanki w małym garnizonie pru- 
skim), cały zaś nakład książki usunęły z 
księgarni meiningeńskich. 

Sprawa ta żywo przypomina sprawę po 
rucznika Bilsego z Forbachu, autora po- 
i „Z małego garnizonu pruskiego”. 
4 i porucznik Hemmann pragnął wi- 
ie podobieństwo to zaznaczyć, skora 
ei swej dał tytuł, przypominający 
książkę kolegi, 

O „nowym Bilsem“ — jak nazywa Hem- 


ści podaje „Braunschweiger N. N.“ 
szczegółów zajmujących. 

Porucznik Hemmann ożeniony jest ż 
bardzo, zamożną amerykanką. Przez pe- 
wien czas spełniał obowiązki wojskowego 
attachć przy poselstwie niemieckim w Rzy- 
mie, w r. z. powołano go z powrotem da 
pułku. 

Powieść jego, jak już tyluł wskazuje, 
składa się ż listów, pisanych rzekomo 
przez amerykankę Carrie (imię powsze- 
chne w Ameryce) do przyjaciela, 

Przybywszy do nowego garnizonu, jako 
żona. oficera, amerykanka ma zaraz na 
wstępie starcie z pułkownikiem, nienawi- 
dzącym wszystkiego, co (rąci cudzoziem- 
czyzną. Następnie dostaje się do kółka o- 
ficerów i wytyka im to, że na zebraniach 
prywatnych zajmują się przeważnie ohma- 
wianiem bliźnich. 

Pułkownik posiada jeszcze jedną wadę, 
człowiek bowiem zaczyna się u niego od baro- 
na. Za przykładem tym idą inni oficerowie 
pułku, to też w garnizonie panuje wy- 


kilka 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 

KO R 
Więc też z końcem tygodnia wyrzucono 
go bezlitośnie za drzwi fabryki. 8 

Jego trzystu czterdziestu dziewięciu to- 
warzyszów pracy współczuło z nim otwar: 
cie i jawnie z powodu niełaski, w jaką 
popadł; w duchu zaś uważał go każdy za 
głupca. Aby być robotnikiem dobrze za- 
pisanym w opinii zarządu, trzeba dosko- 
nale poznać upodobania pryncypała i u- 
mieć im pochiebiać. 

Bill nie umiał znaleźć sobie innego za- 


jęcia. Położenie robotnika, pozbawionego 
pracy, najeżone jest wieloma przykro- 
ściami. 


Pewnego dnia uległ tej słabości, iż spo- 
rządził — no cóż, głupstwo, drobnostkę — 
sporządził klucz podług odcisku wosko- 
wego, który mu dał w szynku jakiś czła- 
wiek. 

Prosty, zdrowy rozum powinien go był 
ostrzedz o użytku, jaki kluczowi temu prze- 
znaczono ; lecz w owej chwili zamówienia 
Bill miał żołądek próżny, a głowę pełną 
oparów z piwa... 


RęRkawicz 


sidans, 
dużsiich ; pończochy | ska 
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Wypadek ten wytworzył stosunek przy- 
jaźni, który zjednoczył Harrego z Billem, 
niebiesko-okim. 

Więc też Harry, ukończywszy teraz wszy- 
stkie swoje przedwstępne przygotowania, 
udał się da swego przyjaciela. 

Spotkał Billa na łonie rodziny, z nosem 
pławiącym się z lubością w litrowem na- 
czyniu z piwem pale-ale. 

Zachadząc go z nienacka, zastawało się 
go zawsze w podobnie rozkosznej pozycyi. 

— Allo Harry! 

— Allo Bill! 

— Może szklaneczkę, co? 

— Nie; odstaw i swoją. Nie powinieneś 
już odtąd nie pić aż do pojutrza. 

— Czy jest coś nowego? 

Mówiąc to, Bill przerwał picie i dzier- 
żył oburącz swój cynowy kubek, jakby w 
połowie drogi między stołem a ustami — 
za grzech poczytywał bowiem utratę na- 
pitku — lecz sława Harrego miały dlań 
jakby siłę i znaczenie prawa. 

— Tak — odpowiedział kochanek Pol- 
ly. — Hola dzieci, oto macie po dwa kar- 
bowańce dla każdego. Biegnijcie do sklepu 
z cukierkami. 

Chór dziecięcy przyjął tę propozycyę z 
niesłychaną radością ; naraz odgłosem ich 
wrzawy i stukolu po schodach zatrząsł się 
dom i już obaj mężczyźni mieli pozostać 
sami, kiedy do pokoju weszła pani Bill. 


jedwabne I hmitacya 


` 
manna prasa niemiecka—i o jego powie- 


rażny rozłam między szlachłą a mieszczań- 
stwam, co razi bardzo amerykankę. 

O moralności oficerów garnizonu ame- 
rykanka wydaje nie bardzo pochlebne 
świadectwo. 

Oto jeden z nich jest wielkim przyja- 
cielem dzieci, zaprasza je na ciastka i cze- 
koladę, a gdy następnie zgł. się bona, 
hy odprowadzić małych gości do domu, 
oficer znika z nią na pewien czas w odle- 
głym pokoju. 


amierykanki — zupełnym brakiem wla- 
snego zdania wobec przełożonych. 

Bylam świadkiem, — pisze — jak pewien 
oficer zdanie swoje. które przedtem uwa- 
żał za jedynie słuszne, zmienił wobec ma- 
jora, sądzącego inaczej i jak następnie obaj 
ci panowie zgodzili się na zdanie pułko- 
wnika, który był zdania odiniennego. 

Najdotkliwiej atoli chłoszcze amerykan- 

ka małżonki oficerów wyższych, które uwa- 
żają żony oficerów niższych za podwładne 
bie. 
Jak twierdzi dziennik brunszwicki, całe 
towarzystwo osób, działających w powieści 
sportrełowane jest tak dokładnie, iż każdy 
pozna łatwo garnizon meiningeński. 

Bezwątpienia nowy Bilse nie ujdzie losu 
swego poprzednika. BEE 


Z KRAJU 


Z Krzeszowice. Za inicyatywą pań, bawią- 
cych tn na świeżem powietrzu, a staraniem 
Towarzystwa kasynowego w Krzeszowicach 
odbylo się tu dnia 27 b. m. przedstawienie 
amatorskie, z którego czysty dochód prze 
znaczono na kolonie wakacyjne dla uczniów 
szkół średnich. Z trzech jednoaktówek, ode- 
granych nadzwyczaj Rtarannie przez miejsco- 
we sily amatorskie, pierwsze miejsce należy 
się komedyi Wine. hr. Bobrowskiego „Gogo“, 
adegranej nad wyraz poprawnie. 

Z grających wyróżnili się, jak zawsze, pp.: 
Janina Polaczek i brat jej Tadeusz, nadto 
p. Sokołowski, inżynier. Prof. Lekszycki, za- 
'szczytnie znany deklamator, przyjął również 


— Po co wysyłasz dzieci z domu o tej 
porze? — przemówiła niewiasta do swego 
męża. 

Poczem, spostrzegłszy gościa, dodała to- 
nem mało uprzejmym. 

— Ah! macie go! To was znowu licho 
przyniosło. 

Dlugi Harry, w całem poczuciu swej 
godności, zdawał się nie zauważyć cierp- 
kości tego zapytania, zaś Bill mrugał o- 
kiem w sposób wiele znaczący. 

Kobieta mówiła dalej : 

— Skoroście wydalili dzieci, niezawa- 
dnie chcecie, abym i ja poszła za ich 
przykładem. 

— Nie odpowiem wam na to bynaj- 
mniej w tym samym tonie — odciął się 
Harry, sznurując pretensyonalnie usta. — 
Przyszedłem pogadać z Billem o pewnym, 
małym interesie, który. 

— O pewnym interesie — przerwała 
cierpko pani Bill — zawsze tej samej na- 
tury, jak się domyślam. Obawiam się, ile 
razy przestępujecie próg naszego domu, 
Harry. 

— Dalej, tylko tak dalej, pani matko... 

— Milczałbyś! — rzekła niewiasta ocie- 


może być bardzo dobre dla was... 
ście sami i nie macie, jak my, całej chmary 
dzieci do wychowania. . 


Stefan Porębski i Sku 


(C. d. n.). 
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Wszyscy oficerowie celują — zdaniem 4 


rając oczy końcem fartucha. Wszystko to 
Jeste- 
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współndzial. Po przedstawieniu odbyła się 
zabawa taneczna, która przeciągnęła sią aż 
do rana. 

Rapczyca. 28 o sierpnia. Zmarł tu nagle 
aptekarz Leon Ader. Juź to drugi wypa- 
dek naglego zgonu w Ropczycach w b. mie- 
siącu. 

Z Chabówki piszą nam: (Bezpieczeństwo 
na linii Chabówka- Zakopane). Na linii ko- 
lejowej Chabówka Zakopane niema wcale ramp, 
jakkolwiek linię kolejową przecina mnóstwo 
dróg rolnoleśnych, którymi chłopi przewożą 
zboże i drzewo z lasu, więc o nieszczęście 
nie trudno. Chłop, jadący z drzewem, nie 
może widzieć nawet pociąga, który może być 
zaledwie kilkadziesiąt metrów od niego, ale 
zasłonięty jest zupełnie wzgórzem, ałbo la- 
sem, który głuszy nawet turkot pociągu. 

Niedawno chłop z Raby Wyżnej jechał 
taką spadzistą drożyną polną z drzewem ra- 
no i to właśnie wtedy, kiedy tamtędy prze- 
chodził pociąg zakopiahski z Krakowa, O 
cofnięciu wozu mowy być nie mogło, ale 
dzięki muszyniście, który w ostatniej chwili 
puścił kontrparę i pociąg zatrzymał, oheazło 
Bię bez nieszczęścia. Prokuratorya wadowi 
cka oskarżyła chłopa o nieostrożność. Przy- 
szedłszy do sądu w Jordanowie, żalił się 
biedaczysko, że go włóczą po sądach i sta- 
roatwach, a przecież całą winę ponosi tu 
wesle nie chłop, ale dyrekcya kolei pań 
stwowej i pan szef der Streckenleitnng. Zu- 
miast ramp stoją przy krzyżowaniu się dróg 
tablice z napisem: „Achtung auf den Zug*. 
Jest to typowo galicyjskie! 

W Cieszynie tyfus szerzy się dalej, Dotąd 
stwierdzono 89 wypadków wóród ludności cy- 
wilnej, a 50 wóród osób wojskowych. Z wy- 
jątkiem kilku wypadków przebieg choroby 
jest lekki. Powodem wybuchu epidemii było 
prawdopodobnie zanieczyszczenie wodociągu. 
Zorganizowano odpowiednią akcyę sanitarną 
ze strony zarówno władz cywilnych, jak woj- 
skowych. 

Samobójstwo w więzieniu. W aresztach 
śledczych sądu przemyskiego Wojciech Głu- 
szko, zostający w kledztwie pod zarzutem zbro- 
dni podpalenia, wystarał się o nóż, rozpruł 


nim sobie brzneh i skonał w ogromnych mę- 
czarniach. 

Samobójstwo z miłości. Adjunkt podat- 
kowy Aleksander Niemczewski w Husiatynie, 
zaręczony był z punuą K., córką poborcy po- 
datkowego. Ślub miał się odbyć po powracie 
pana N. z urlopu. Lecz panna rozmyśliła się 
P. N. tak wziął sobie odmowę do serca, że 
postanowił odebrać życie jej i sobie. Przygo- 
towując się na śmierć, pospłacał częściowa 
długi, kupił rewolwer i we środę 24 b. m. 
udał się z wizytą do byłej narzeczonej. Gdy 
wkońcu po trzygodzinnej wizycie opuszczał 
jej dom, panna z matką odprowadziły go do 
drzwi, świecąc lampą do sieni. Deaperat za- 
trzymał drzwi nogą i strzelił do panny, lecz 
nie trafił jej, poczem dwukrotnym wystrza- 
łem odebrał sobie na miejscu życie. 

Sambor. (Klęska posuchy). Przez parę 
dni ubiegłych urzędowała w powiecie tutej- 
szym komisys dla odpisania podatków z po- 
wodu tegorocznej posuchy. Komisya znalazła 
rozpaczliwe stosunki, Paszy brak zupełny, w 
okolicach zaś w górze położonych snsza wy- 
paliła trawę du tego stopnia, że nawet de 
szcze obecne zdaje się nie pomogą o tyle, 
aby przynajmniej bydło wypaść się na niej 
mogło do pierwszych mrozów. To też wy- 
sprzedaż bydła odbywa się w sposób maso- 
wy. Krowy, za które na wiosnę płacono do 
90 złr., obecnie sprzedawane bywają po 30 
do 55 złr. 

Ziemniaki prawie zupełnie stracone. Pod 
jednym krzakiem znajdzie się najwyżej trzy 
lub cztery malutkie kartofelki, z których za 
dotknięciem skóra złazi. Przy udpisywaniu 
podatków trzymała się komisya tego klucza, 
że co do łąk, puatwisk i t. d. schodziła o 
trzy czwarte poniżej zwykłego wymiaru po- 
datku, przy jarzynach zaś, owsie i jęczmio- 
nach o dwie trzecie niżej takiegoż wymiaru. 
Powiadają jednak, że te, aczkolwiek zupełnie 
niedostateczne ulgi, skreślone zostauą jeszcze 
przynajmniej do połowy przez krajową dy- 
rekcyę skarbu, która posiada znown własny 
klucz do wymiaru podatków i nie chce uznać 
rozmiarów tegorocznej klęski posuchy. 


Naokolo Wystawy metalowej 


Mimochodem przeszliśmy obok wysta- 
wy p. Adama SŚłaszczyka, znanego 
w Krakowie ślusarza-poety; przyjrzyjmy 
jej się dokładnie. W oszklonej szafce że- 
laznej, wykonanej w pracowni p. Sta- 
szczyka wprost artystycznie, widzimy na 
półkach kilkadziesiąt ślicznych okazów 
z dziedziny ślusarstwa i ornamentyki, za- 
suwki, zamki, prześliczne gotyckie okucie 
do rnszału, ofiarowane na Wawel. Jest też 
tam fotografia wykonanych w pracowni 
p. Staszczyka narzędzi chirurgicznych. Na 
dolnej półce szafki widać ozdobną, z pra- 
wdziwie artystycznym gustem wykonaną 
szkatułkę, w formie ksi . Wewnątrz niej 
znajduje się wytrawiony w żelazie kwa- 
sem czterowiersz p. Staszczyka, który po- 
niżej przytaczamy : 

„Dukatem w złocie syp tu z pełnej dłoni 
Miej różnych monet ponętne tytnły, 
Niech się na zbytki grosz twój nie uroni, 
Obyś dna pnatej nie ujrzal szkatuły '* 

Prawdziwie po polsku, szczerze, od ser- 
ca i mądrze. 

Obok szafki widać łóżko dla operowa- 
nych chorych, misterną szafkę nocną, ma- 
łą, fragment kraty do kaplicy, wycieraczki 
żelazne do nóg iinne. Z przyjemnością o- 


gląda się te przedmioty, wykonane trwale 
a pięknie. 

Zupełnie odrębny dział przedstawia wy- 
sława p. Bialika, fabryki wyrobów me- 
lalowysh, przyborów kolejowo technicznych, 
oraz zakładu instalacyi wodociągów w Kra- 
kowie. Tam uwagę naszą ściągają prze 
dewszystkiem bardzo ładnie wykonane heł- 
my dla straży pożarnej w rozmaitych fa- 
sonach, wielsości i jakości, skonstruowane 
według wskazówek i pod osobistym na- 
dzórem naczelnika straży pożarnej krakow- 
skiej p. Nawotnego i inżyniera 'l'urskiego, 
jako delegala komisyi ekonomicznej, Het- 
my, te, wykonane nadzwyczaj starannie, 
lekkie i zgrabne, tem jeszcze przewyższają 
zagraniczne wyroby tego rodzaju, że są 
praktyczniejsze, ładniejsze, a ponadto są 
zaopatrzone w tak zwane „ochraniacze 
szyi“. 

Prezydent ministrów, dr, Koerber, któ- 
ry w niedzielę zwiedzał wystawę, z bardzo 
wielkiem zajęciem oglądał te helmy. Ob- 
jaśmał go p. Bialik. Dr. Koerber pytał się 
o ilośe produkcyi i wyraził nadzieję, że 
nasze straże pożarne wszystkie będą się 
zaopatrywać w hełmy wyrobu p. Bialika, 
tembardziej, że jest to jedyna w kraju fa- 
bryka tego rodzaju. 

Szczegolnie podobał się dr. Koerberowi 
hełm środkowy, prześlicznie wykonany i 
bogata ozdobiony złotem i srebrem. 


Iustracya polska 


— Czy to obstalowane — zapytał, 


siso w curars. 
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Dorożkarz i koń. 


Widziałem wczoraj scenę niezwykłą. 

Pod oknem mojem stanęła dorożka. Da- 
rożkarz zszedł z kozła i przedewszystkiem 
wziął się do konia. Wytarł go, wygładził, 
poglaskał, rozczesał grzywę, koń tymcza- 
sem kładł mu przyjaźnie łeb na ramieniu, 
skubał delikatnie wargami za odzież. Do- 
rożkarz wyjął z pod kozła kawał chleba, 
odłamał połowę i po kawałku począł da- 
wać koniowi, wreszcie wziął się sam do 
śniadania. Zjadł kawał chleba z serem, o- 
kruchy dał koniowi, znów go poklepał i 
pogłaskuł, zapalił papierosa, siadł na ko- 
zioł i zaczął czytać „Nowiny“. 

Prawda, że scena niezwykła? Na każdym 
kroku widzi się konie dorożkarskie zbie- 
dzone, wychudle, smukłe, ze skórą pocię- 
tą batem; widzi się jak dorożkarze konie 
swe katują, męczą; jak «la rozcywki, sto- 
jąc na stacyi, biją konia, wstrzymując je- 
dnocześnie lejcami; widzi się brak serca, 
nieludzkość — więc też dorożkarz, który 
konia pieści i dzieli się z nim kawalkiem 
chleba, ta zjawisko rzeczywiście niezwykłe, 
a przynajmniej rzadkie, 

Powiecie, że dorożkarz ten musiał być 
człowiek dobry, więc też obchodzi się po 
ludzku z swym czworonożnym sługą, przy- 
jacielem i żywicielem. Bezwątpienia, tak 
jest. Ale nie ulega także wątpliwości, że, 
prócz w odzonej dobroci, inny tu jeszcze 
czynnik w grę wchodził... Dorożkarz ten 
umie czytać, czytać widocznie lubi, a im 
człowiek mniej ciemny, tem latwiej pod- 
daju się dobrym ucznciom, lem rozumniej- 
szy jest, więc wie, że dobre utrzymanie 
konia dłużej zachowa jego siły i wartość. 

Co prawda, ta widocznie nietylko kra- 
kowscy dorożkarze źle się obchodzą z koń- 
mi. W Drontheiin, w Norwegii, rozlepiono 
w tych dniach plakaty następującej treści: 

„Prośba konia do dorożkarza, 

„Daj mi oficie jeść i pić i dbaj o mnie! 
Nie szarp ostro za cugle! Nie smagaj mnie 
batem, gdy każesz mi ciągnąć pod górę! 
Podkuwaj mnie dobrze! Chroń mnie w le- 


— Tak jest. Hełm ten zrobiony jest 
specyalnie dlu naczelnika krakowskiej stra- 
ży pożarnej p. Nowotnego. 

— Bardzo ładny — zakończył prezydent 
ministrów i wyraził p. Bialikowi uznanie. 

Pan Nowotny, jak nas informują, roze- 
słał okólnik do straży pożarnch, polecając 
im helmy wyrobu p. Białika. Okólntk pos- 
kulkował, bo dotychczas ma p. Bialik za- 
mówienie na 800 sztuk takich hełmów, 

Prócz hełmów, z którymi na wystawie 
wysląpił p. Bialik jedyny, widzimy tam 
jeszcze specyalne latarnie gazowe da świa- 
tła Auerowskiego i acetylenowego, kilka 


latarń kolejowych, odznaczających się bar- 
dzo skrapulalnem, precyzyjnem wykona- 
niem, i kilkadziesiąt kaselek na farby. 

Co do tych kasetek, z przykrością za- 
znaczyć musimy, że, jak się dowiedzieliśmy, 
w Krakowie, gdzie te kasetki przecież tyle 
mają zbytu, jedynie firma Karmański w 
Dębnikach zakupuje je od p. Bialika, pod- 
czas gdy inne sklepy z przyborami malar- 
skiemi zaopatrują się w nie u firm zagra 
nicznych. A przecież nie ustępują one w 
niczem wyrobom zagranicznym, bo pun 
Biuhk wysyła je nawet do Włoch i to we 
większej ilości. 

Wystawił też p. Bialik stolik opatrunko- 
wy, bardzo ładnie wykonany, zakupiony 
przez prof. Bossowskiego. 

Wogóle wystawa p. Bialika świadczy 
chlubnie o jego zakładzie. 


w Krakowie zoflepszy "za dis rodzin połskich, 30 is- 


powieści Hmańsiaie Kam. 345. 
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cie przed upałem, a w zimie kladź mi der- 
kę na grzbiet! Popieść mnie niekiedy ! 
Noszę cię, ciągnę cię! Żyję tylko dla cie- 
bie! Wiesz, że sam nie mogę się poskar- 
żyć! Bóg cię za to wynagrodzi!" 
Podpisano: Konie dorożkarskie*. 
Zdaloby się odezwę taką rozpowszechnić 
śród dorożkarzy i woźniców krakowskich. 


Tylko, że u nas za wiele jest takich, co | 


czytać nie umieją. Ale może dorożkarz ów, 
który „Nowiny“ czytuje, pozna z treścią 
odezwy swych kolegów? rom. 


Co słychać 
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sierpnia 
KALENDARZ. 

Dzis wa wtorek Róży ań Feliksa. — 
Jutro we srodę Rajmunda i Paulino. — Pojutrze 
we ozwartek Bronisławy i Idziego 

Wtorek. 

Teatr. W miejskim rOmęlowa. żona” sztulca 

w b aktach według noweli H, A. 6 Savage'a. 

parku krakowskim w teatrze letnim, przed- 
stawienie teatru Rozmaitości o godz pół do B 
wieczór. 

Sekretarz prezydyalny magistratn kra- 
kowskiego Dr. Jan Nowicki powrócił wozo- 
raj z urlopu i objął urzędowanie. 

Wpisy da szkół średnich odbywać się 
będą dzisiaj i jutro, codziennie od godziny 
9 rano do 1. popołudniu. 

Wpisy do 8-klasowej szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. św. Anny połączonej z 4 klaso- 
wą szkołą pospolitą, a umieszczonej w no- 
wym budynku przy ul. Topolowej, wybndo- 
wanej według najnowszych zasad hygieny, z 
salami gimnastycznemi i obszernym dziedziń- 
cem, odbywają się od dnia wczorajszego od 
godziny & rano do 12 w południe. 

Wystawę metalową zwiedziła w ubiegłą 
niedzielę do godz. 2 popołudniu 900 osób, 
płacąc podwójną cenę wstępu (1 kor.), zaś 
od 2-giej godziny do wieczora po zwykłych 
cenach 1800 osób, razem okoła 2700 osób, 
Ilość zwiedzających wskazuje najlepiej, jak 
bardzo interesuje się wystawą ludność na- 
szego miasta. Wśród zwiedzających było też 
wiele osób z prowineyi, które przyjechały do 


a ————— 


Listy z Zakopanego. 


Towarzystwo Tatrzańskie, —  Paradegraf 

prezesem. — Galicyjskość Towarzystwa, — 

Taktyka wyborcza, — Pochwały. —sMądre 

Tow. po konkursie, — Sekcya tury tyczna. 
— Potrzeba nowego Towarzystwa. 


Zresztą nie kwestyonuję dabrych chęci 
wydziału, owszem, Brutus i Kassyusz i 
wszyscy, WSZYSCY SĄ porządni ludzie.,, ale 
choć senatores boni viri, senatus jest ma- 
la bestia galiciana. 

Typową dia wydzialu sprawą, świad 
czącą jaskrawo o niedałęstwie i bezholo- 
a) jest sprawa schoniska przy Morskiem 

ku. 

Zgrom. walne uchwaliło ongi wznieść 
gmach murowany nad Morskiem Okiem, 
a wydział rozpisał konkurs na projekt 
schroniska. Konkurs wzbudził zaintereso- 
wanie, wydał wcale piękny rezultat, na- 
grodzono projekt arch. p. Mączyńskiego i 
przekonano się, że konkurs był niepolrze- 
bny, bo budować murowanego schroniska 
absolutnie T można, 1) nie ma na to 
ina: ) gmach murowany byłby nie- 


„| kasztan 


Krakowa specyałnie celem zwiedzenia wy- 
stawy. 

Festyn | Koła Towarzystwa „Szkoły 
Ludawej*, Komitet festynowy, wzmocniony 
gronem pań, które łaskawie przyjęły udział 
w jego pracach, dokłada starań, ażeby nie- 
dzielną zabawę, d, 4 września, w parku dra 
Jordana, urządzić jsk najbardziej zajmująco 
Obok koncertu „Lutni“ i muzyki „Harmo- 
nii“ przygrywać jeszeze będzie druga orkie- 
stra, Tombola zapowiada się bardzo ponętnie, 
gdyż do wygrania będa bardzo ciekawe, a 
nawet wartościowe funty, jak n. p. żywe 
zwierzęta gospodarskie, złuty zegarek itp. 

Komitet zbiere przedmioty potrzebne do 
uposażenia tomboli, pomiędzy cezłokami Koła, 
wdzięcznym byłby jednak i osobom do Koła 
nie należącym zu nadsyłanie fantów do ban 
du Wgo p Sypniewskiego, przy ulicy Hza- 
wskiej p. |. 22, 

Sądzimy, że wobec znanych, wzniosłych 
selów Koła, chętnych pod tym względem o- 
cób znajdzie się w naszem mieście nie masto. 

Wybryk natury. W rogu ulicy Szpital 
naprzeciw teatru okrył się świeżą zielenią 
stojący na krańcu plant, a nawet 
wypuścił kilkanaście kwiatków. Świeża zie 
leń i kwiaty dziwuie odbijają od nagich ko- 
narów i gałęzi, ogołoconych z liści, które 
zżdłkły i opadły wskutek dłngotrwałego go- 
TĄCa. 

Historya kocia. Jeden z uciekających o- 
becnie przed zimnem w Zakopanem „weran- 
dowych taterników* opowiadał nam następu- 
jaca zabawną historyę. 

U państwa X. na Krupówkach odbywał 
się wieczorek tańcujący z udziałem wielu 
młodzieńców, konkurujących o posażną jedy- 
naczkę, 

Panna X. okazywała jednak małe ożywie- 
nie i niehumor jej był widocznym dla wszy- 
atkich. 

Powód niebawem ktoś wyjaśnił. 

Oto na kilka godzin przed przybyciem go 
ści ulubionego i pieszezonego kotka panny X, 
psy fozezarpaly. 

— Ależ ja pani d atawię jeszeze ładniej- 
azegó — pocieszał któryś z konkurentów. 

— Jak wyglądał ów kotek? pytał 
drugi. 

Słowem „temat koci“ długo i wielostronnie 
omawiano, a pati X. usprawiedliwiału zmar- 
twienie jedynaczki: 


praktyczny ze względów hygienicznych, 3) 
kosztowny gmach murowany niemoógłby się 
rentować, przedsiębiorstwu zatem brako- 
waloby wprost realnych podstaw. 

Mądry Polak po szkodzie — a Towa- 
rzystwo Tatrzańskie po konkursie... Tylko 
po co było rozpisywać konkurs? Zsprit 
de Tescalier szanownego Wydziału obja- 
wiał się w tej aferze kilkakrotnie, ale już 
nie chcę tej sprawy rozm 

Po naganie pochwała. Tow. Tatrzań- 
skie wprawdzie nie wydaje jnż „Pamię 
tnika“, ale w ostatnim roku podjęło ba 
dzo cenne wydawnietwo wielkiej polskiej 
mapy Tatr. To był dobry pomysł i odpo- 
wiadał potrzebom, Godzi się tu także 
wspomnieć o działalności kilku członków 
Tow., jak n. p. p. W. Eliasza, który ule- 
pszą stale nowe wydania swego „Przewó- 
dnika“ i zrobił zeń książkę wszechstran- 
nie informującą o Tatrach, o p. drze Elia- 
szu Radzikowskim, autorze cennych prac 
o stylu zakopiańskim, o kilku dzielnych 
krzewicielach turystyki, jak n. p. Janusz 
Chmielowski i inni. 

Zawiązała się wprawdzie, pono przed 
dwoma laty „sekcya turystyczna", której 
Tow. Tatrzańskie przyznała szeroki zakres 
działania — ale akcya la, do której nale- 


Ona jest niezrównaną kociarką, a tamten 
biedaczek był szczególnym faworytem. 

A teraz epilog kociej historyi. 

Panna X. w ciągn trzech dni po zabawie 
otrzymała w podarunku, ani mniej, ni wię- 


cej, tylko... Bześć kociaków. 

Pierwszy został mile przyjęty, drugi jako 
tako, nad trzecim już wydziwiano. 

Ostatecznie za następne kociątka dzięko- 
wano, ale ich nie chciano przyjąć. 

Hiatorya kocia na wilegiaturze w Zakopa- 
nem wywołała ogromną senaacyę i dotąd bu- 
dzi azezery śmiech głównie z powodu... „ko- 
ciodawców*. 

Odnowienie dworca kolejowego. Od kil- 
ku dni trwają roboty przy odmalalowaniu 
budynków tutejszego dworca kolejowego 
Rzeczywiście był już najwyższy czas na to, 
gdyż bradny wygląd budynków zaraz na 
wstępie wywierał niemiłe wrażenie na przy- 
bywających do naszego miasta. 

Nawy sport. Słyszeliśmy do tej pory o 
rzekomych donżusnach, którzy zbliżali się do 


j | samotnych kobiet pod pozorem miłosnych a- 


foktów i zachwytów i wyciąguli im pienią- 
dze ż kieszeni, 

Obecnie sport ten, romantyczno kieszon- 
kowy, zaczyna znajdować wzięcie u pewne- 
go gatunku kobiet. 

Wezoraj w godzina popołudniowych, obok 
siedzącego już na ławce na pluntacynch ma- 
larza tutejszego, pana N. siadła pewna mło- 
da osoba, wyglądająca z pozoru na guwer- 
nantkę. 

W kilka chwil potem nieznajoma dała po- 
wód do rozmowy z p. N., a wreszcie oświad- 
czyłs, że ma pragnienie i rada się napić 
wody sodowej. 

U.łużny p. N., zaprowadził towarzyszkę 
do kiosku z wodą niedaleko bramy Floryań- 
skiej i zapłacił drobną należność, poczem o- 
boje powrócili na ławkę, gdzie rozmawiali 
da zmraku. 

Wkrótce jednak po rozstaniu się z niezna- 
jomą, gdy już p. N. był na ulicy, spostrzegł 
brak portmonetki w kieszeni wraz z kilku- 
nastu koronami. Oczywiście, że łup stuł się 
ofiarą sprytnej złodziejki, która podczua nio- 
winnego „dliriu* zdołała oporządzić w ten 
sposób swego przygodnego towarzysza. 

Za kradzież brylantów i przedmiotów 


złotych, wartości 6.000 koron, popełnioną nie- 
dawno we Lwowie, posznkuje policya tamtej- 


ży zastęp znanych laterników, odznacza 
się w pierwszym rzędzie brakiem wszel- 
kiej działaności. Zdaje się, jakoby Towa- 
rzystwo Tatrzańskie i pobyt w gronie je- 
go członków wywierało paraliżujący wpływ. 
A może istotnie nie ma u nas turystów 
a więc i członków sekcyi turystycznej ? 

Wobec taktyki Tow. Tatrzańskiego — o 
reformie i ożywieniu jego nie ma co my- 
śleć; byłyby to próżne zakusy gdyż wy- 
dział zawsze może sobie zapewnić więk= 
szość na wiecach w Krakowie. Ale jest 
środek na zelektryzowanie ospałych: mia- 
nowicie odebranie ım monopolu. 

Nasi miiośnicy gór niezadowoleni z o- 
becnej gospodarki, powinni złączyć się i 
utworzyć nowe towarzystwo. Choćby to 
nowe towarzystwo nie mogło pod wzglę- 
dem ilości członków zresztą fikcyjnych w 
Tow. Tatrz., udział swój manifestujących 
jedynie uiszczaniem wkładek!) rywalizować 
2 Tow. Tatrzańskiem i rozporządzało bar- 
dzo skromnym kapitałem, niemniej sam 
fakt istnieniu nowego ogniska życia tury- 
stycznego i emulacya, jaka by się w na- 
stępstwie wytworzyła, wpłynęłyby doda- 
tnio na rożraszanie Tow. Tatrzańskiego i 
na konieczne w niem reformy. (C, d. n.) 

Taternik. 


=" 2 biara EA TJ, prawnej (w niedzielę od 
| czwartki od 5—46 iekedsi 


sza niejakiego Benjamina Herzlicha, liczące- 
go lat 29. Złodziej wyglądu chorowitego, 
brunet, ze znakiem pod lewem okiem, zbiegł 
natychmiast po spelnieniu kradzieży za Lwowa. 

Prezydent ministrów dr Koerbar w Wie- 
liczce. W niedzielę przyjmował kochany nasz 
pan Korytowski ekscelencyę dra Koerbera 
w Wieliczce. Przyjęcie to było poprostu je: 
dnym wielkim skandalem, świadczącym o 
niesłychanym niełakcie szefa galicyjskiej skar- 
bowości Wręcz przeiwne wrażenie budziło 
zachowania się ekacelencyi dra Koerbera, 
który z wszystkimi bardzo życzliwie rozma- 
wiał i wręczył zarządowi salin 1000 koron 
ma rzecz ubogich górników wielikich. W Wie- 
liczce panuje wśród wszystkich władz i u 
całej ludności największe oburzenie. Zapytać 
się wypada, kto nprawnil p, Korytowskiego, 
który tak skrupulatnie „strzeże” nataw 
w Galicyi, do wyrzncania kilkunastu tysięcy 
cy koron na zupełnie niepotrzebna inwesty- 
oye. 

Dla braku miejaca, opis tego przyjęcia, 
które prawdziwie wymagałoby pióra Lama, 
odkładamy do jutrzejszego numeru. 

Walka a pannę Kazią pod Mogiłą. W u- 
biegłą niedzielę wybrało się po południu 
trzech młodych ludzi z Krakowa doróżką do 
Mogily i Pleszowa w towarzystwie nadobnej 
p. Kazi, aby wesoło i przyjemnie, zdała od 
gwaru miasta, na łonie pięknej natury spe- 
dzić kilka godzin. Aliści, zaledwie wyjechali 
poza rogatkę mogilską, spostrzegli, że kilku 
cyklistów, w których p. Kazia ku wielkiemu 
przerażeniu poznala awoich dawnych adora- 
torów, jadzie za nimi ciągle w równej odle- 
głońci. Woźnica, zachęcony przyrzeczentiem 
hojnego napiwku, popędził konia, atoh i cy- 
kliści nie żałowali swych nóg i w dalszym 
ciągn jechali w tej samej odległości. W ten 
sposób zjechało wesołe towarzystwo pod 
Mogilę i tutaj w ciemu drzew postanowiło 
chwilę wypocząć. Tego tylko czekali cykliści, 
którzy stanowcze postanowili przeszkodzić 
zabawie p. Kazi z jej nowymi umantami. — 
Od słów i pólslówek przyszlo do bitki, w 
której jeden z cyklistów postradał pedał od 
roweru, Tak tedy zamierzone zabawa nie u- 
dała wię, a na drugi dzień wożnica złożył 
na inspekcyi w policyi wywałczony pedal. 
Dorożkarz żali si nadto, że „panowie mu 
nie zapłacili“. Jednym z tych panów był 
sluchacz praw, zamieszkały w Dębnikach. 

Wizyta prezydenta ministrow dra Kür- 
hera w szpitalu 00. Bonitratrów. W nie- 
dzielę w południe przybył minister do azpi- 
tala, gdzie u furty klasztornej O. Laetus 
Bernatek, przeor konwentu przywitał gościa 
krótką przemową, charakteryzującą działal- 
ność Bomfratrów, poczem nastąpił przegląd 
konwentu i azpitala, Minister szczegółowo 
nader zwiedził sale chorych wewnętrznych i 
chirurgicznych, aptekę, kaplicę szpitalną i 
kościół, następnie przeszedł do wykonczają- 
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kdzie zwrócił ezezególną uwagę na wielką 
ilość światła i powietrza w nowych ubika- 
cyach. 

Żapisawszy się w książce pamiątkowej, 
minister w nader gorących słowach podzię- 
kował kierownikowi zakładu za rozwój wy- 
Boce humanitarnej inatytuoyj. 

Szaleniec czy wandali? Dozorca starego 
cmentarza podgórskiego żauważył onegdaj 
wieczorem koło godz. 7-mej na cmentarzu 
człowieka, który na jego widok szybko za- 
czął uciekać, przeskoczył mur cmentarny i 
chciał zniknąć w ulicach Podgórza. Dozorca 
puścił się za nim w pogoń, przytrzymał i 
oddał w ręce policy. Następnie udal się 
dozorca w towarzystwie policyanta na cmen- 
tara i tutaj przekonali się, że kilkanańcia 
nagrobków i krzyży było częścią zniszczo- 
nych częścią przewróconych. Sprawca tego 


dziwnego czynu nazywa się Feliks Guczoł, 
86 lat liczący z Wieliczki, dawniej zatrud- 
niony przy salinach. Prawdopodobnie mamy 
tu do czynienia z szaleńcem. Gaczoła odsta- 
wiono na razie do więzienia, gdzia poddany 
będzie ubserwacyi lekarskiej. 

Zgubiono. Alfred Sternberg, student IV. 
Kl. gimnazyalnej, zgubił na plantach arytme 
tykę i peometryg. — Katarzyna Kuczsla zgn- 
biła książkę służbową, 

t Hr. Słarzeński. W Fodkamienin zmarł 
Leopold hr. Starzeński, antor „Gwiazdy Sy- 
beryi* w 69 r. życia. W poniedziałek rano 
odbył się pogrzeb 

Zmarli, Adolf Jastrzębiee z Lgoty Dgo- 
e ki, właściciel dóbr Tymowa, zmarl dnia 
28 b. m, licząc lat 48. Fksportacya zwłok 
z krypty kościoła XX. Pijarów na dworzec 
kolejowy odbędzie sig dzisiaj b. m. o godzi- 
nie 4-ej po południn, a pogrzeb w Tymowy 
dnia następnego. 

Ke. Franciszek Kamiński, kapłan Zgro 
madzenia XX, Misyonarzy, długoletni wygna- 
niec sybirski, urodzony w r. 1836 w Grą: 
blinie, w Królestwie Polakiem, zmarł dnia 
28 b. m. Przeniesienie zwłok z kaplicy do 
kościoła XX. Misyonarzy na Kleparzu odbę: 
dzie się dzisiaj o godzinie 7 rano. Po nabo- 
żeństwie żalobnem nastąpi wyprowadzenie 
zwlok na ementara krakowski, 

Tadeusz Skuba, dyrektor gimnazyum áw. 
Jacka, kawaler orderh Franciszka Józefa, 
zmarli wczoraj nagle wskutek udaru serco: 
wego w Qzatkowicach pod Krzeszowicami, 
przeżywszy lat 64. Zwłoki przewiezione zo- 
staną do Krakowa. Eksportacya zwłok z 
dworca krakowskiego na cmentarz odbędzie 
się we czwartek po południu. 


Nieszczęśliwa milość. 

Lwów. Rano o g. 9. zastrzeliła się dziś 
w sieni domu l. 4 przy ul. Mickiewicza, 
pod drzwiami mieszkania asystenta bu- 
dawnictwa wojskowego P. 19-letnia nie- 
zwykle piękna kasyerka Róża Sebleifuró- 
wna. Z pozostawionych listów wynika, że 
powodem samohojstwa była zawiedziona 
mili 


Prezydent min. Dr. Korter. 


Tarnobrzeg. © godz. 7 rana rano przy- 
był tu prezydent ministrów Dr. Kórber w 
towarzystwie namiestnika hr. Potockiego, 
prezydenta wyż. sądu kraj, Dr. Hausnera, 
radcy minist. bar. Bleylebena, radcy na- 
miestn. Wacława Zaleskiego, wicepr. sądu 
kraj. Seidla i wicesekr. mimistr, Dra Bien- 
kowskiego. Na dworcu powitał ministra 
slarosta Lasocki, starszy radca budownie- 
twa Ingarden, naczelmk sądu Hartman i 
starszy inż. Regec kierownik budowy portu. 
Su pożarne catego powiatu tworzyły 
paler, Po pół godz. postoju udał się Dr. 
Kórber do Nadbrzezia celem oględzin portu, 
prac regulacyjnych na Wiśle itp. 

Tarnobrzeg. W Nadbrzeziu wygłosił radca 
Jogarden do Dra Kórbera powitalną prze- 
mowę, dziękując popareie sprawy bu- 
dowy portu, mającego wielkie znaczenie 
dla całego kraju. Następnie przedstawił 
radca ingarden kierowników budowli; przed- 
łożył plany budowy i jej slan obecny, po- 
czem dwoma stalkalni „ Wawel” i „Kraków“ 
udano się uregulowanym koryiem wisły 
do Dąbrowy. Po drodze udzielał wyjaśnień 
radca Ingarden. Dr. Kórber okazywał wiel- 
kie zainteresowanie i wypytywał się o każdy 
szczegół, W końcu wyrazi radcy lngar- 
denowi zadowolenie ze znacznego postępu 
robót, poczem o g. 1l przedpoł. osobuym 
pociągiem powrócił prezydent do Tarno- 
brzega. 


Wociańcw, 


Tarnobrzeg. Dr. Kórber dokonawszy 
łustracył tut. starostwa przyjął deputacyę 
tarnobrzeskiej Rady powiatowej z preze- 
sem Horodyńskim na czele i deputacye 
gminy tut., proszącej a zapomogę z po- 
wodu klęsk elementarnych, o gimnazyum 
io utworzenie sądu obwodowego. Dalej 
proszono o zapomogi dla nawiedzonego 
pożarem PRozwadowa, o sądy powiat, w 
Rudnikach i Pniowie, o zapomogi dla Li- 
skowie i Antoniowiec. Z kolei przedstawili 
się reprezentanci władz. Dr. Kórber zape- 
wniał petentów, že prośby ich zachowa 
w pamięci i możliwie je uwzględni. 

Ulice miasta, któremi Dr. Körber prze- 
jeżdzał, były przepełnione publicznością. 
Ustawiono cztery bramy tryumfaine, przy- 
strojone zielenią i chorągwiami. Dr. Kór- 
ber udał się do sądu powiatowego w to- 
warzystwie prezydenta Hausnera i wice- 
pr. Seidla. W sądzie przyjął go naczelnik 
sądu radca Hurtman. Dr. Kórber dokonał 
lustracyi sądu. 

Tarnobrzeg. Następnie udał się dr Koer- 
ber do Dzikowa i tam przyjął krakowskie 
Tow. rolnicze, klóre reprezentował prezes 
Zdzisław hr. Tarnowski i wicepr. Karal 
Qzecz, eztonkowie komitetu: prof. Milew- 
ski, Hupka, Górski, Jordan, Włodek, Jan 
"Tarnowski, Ostaszewski i inni. Przema- 
wiał hr. Zdzisław Tarnowski, przyczem 
podmósł potrzeby rolnictwa i przedstawił 
położenie jego po dwóch latach klęsk ele- 
mentarnych. — W końcu wręczył drowi 
Koerberowi memoryał. Prezydent mini- 
strów w krótkich słowach odpowiedział, 
poczem odbył się obiad w pałacu w sali 
portretowej na 53 nakrycia. 

Prezydent ministrów dr Koerhar we 

Lwawib. 

Lwów. W imieniu partyi staro-ruskiej 
powita dra Koerbera prezydyum „ruskiej 
Rady“ z posłami prezydyum „Narodnega 
Sowieta*. Dr Koerber zapowiedział także 
swe odwiedziny w Staurapigii. 

Lwów. Zwolany przez partyę ukraińską 
na dzień przyjazdu dra Koerkera do Lwo- 
wa wiec ruski odbędzie się o g. 10 rano 
w sali Filharmonii z następującym porząd- 
kiem dziennym: Otwarcie wiecu; referat; 
Praktyki administracyjne w Galieyi; dy- 
skusya i wnioski. 


Wojna rosyjsko-japoúska. 
Obiężenie Portu Artura. 


Londyn. B. Reutera donosi z Liaojang: 
Z opowiadań licznych posłańeów, przyby- 
łych z Portu Artura, można przypuszczać, 
Że zbyt sobie lekceważono odporność twier- 
dzy i że Port Artura może się jeszcze u- 
trzymać dwa miesiąca a może nawet do 
końca roku, 

Londyn. Japończycy zajęli fort Pajodo, 
który leży koła Takuszanu i zmusili do 
milczenia działa innego fortu, na wschód 
od kolei żelaznej, samego fortu jednak nie 
mogli obsadzić z powodu, że jest podmi« 
nowany. Natomiast szturmem zdobyli fort 
łczan. a to w ten spasób, że zbudowali 
naprzeciw wały z worków z ziemią i u- 
stawili działa, z których ostrzeliwali fort. 
Japończycy dalej są zajęci sypaniem szań- 
ców. 


Bitwa pod Liaojang. 
Petarshurg. Jenerałlejltnant Sacharow 
telegrafuje do sztabu jeneralnego pod datą 
27 bm: Dnia 26 bm. nasze straże prze. 
dnie, które zajęły miejsca na najbardziej 
wysuniętych stanowiskach wzdłuż frontu 
południowego, cofnęły się pawoli da ufor- 
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tyfikowanych stanowisk w An szan-czan. 
Nieprzyjacielska artylerya ostrzeliwała na- 
sze pozycye z rozmaitych punktów. Nasza 
arlylerya skierowała ogień na te miejsca, 
gdzie pojawiły się japońskie kolumny i 
gdzie Japończycy chcieli sypać szańce i przez 
to zmusiła nieprzyjaciela do przeniesienia 
swego obozu do Bajsiasai. 

O godz. 6 wieczór ogień po obu stro- 
nach ustał. Najgorętszą walkę stoczyło le- 
we skrzydło naszego frontu poludniowega. 
Ogólne straty w tym dniu (26 bm.) wy- 
nosiły po naszej stronie 200 ludzi. Z na- 
staniem nocy wszystkie nasze przednia 
straże się cofaęły na główne pozycye. — 
W ataku na front południowy brało udział 
5 japońskich dywizyi. 

Na froncie południowo wschodnim od- 
parły nasze wojska wszystkie ataki japoń- 
skie i prawe skrzydło przeszło do akeyi 
zaczepnej. Japończyków odparto aż do 
Tunsinfu, przyczem na naszym froncie 
południowo - wsehodnim straciliśmy około 
400 ludzi. 

Na froncie wschodnim stoczyły nasze 
oddziały 26 bm. gorącą walkę znacznie 
silniejszem wojskiem  nieprzyjacielskiem. 
Piechota nasza na prawem skrzydle, po- 
parla przez artyleryę, stawiła dzielny o- 
pór. Główny atak liczebnie silniejszego 
nieprzyjaciela nastąpił w nocy. Przyszło 
do walki na bagnety, podczas której ofi- 
cerowie nasi odnieśli rany kłute od ba- 
gnetów, rany cięte od szabel i postrzały 
rewolwerowe. Po zaciętej walce na wysu- 
niętych pozycyach w Ćschu i Anhunlin 
cofnęły się nasze wojska na główną po- 
zycyę. 

Na prawem skrzydle bronił pułk tam- 
bowski wysuniętej pozycyi koło Cschu od 
godz. 1 po północy do 4 rano. Pułk ten 
kilkakrotnie odparł ataki nieprzyjaciela i 
o godz. 4 rana poszedł da ataku. Komen- 
dant pułku, pułkownik Kłembowski, jest 
ranny. W końcu manewr obejścia, wyka- 
nany przez nieprzyjaciela na prawem skrzy - 
dle, zmusił nas do odwrotu, który nastą 
pił w porządku. Sześć dział popsutych 
zostało na polu walki. 

Straty Japończyków, którzy z ogromną 
zaciętością szli do ataku, muszą być bar- 
dzo znaczne. Pewien ranny oficer japoń 
ski, który dostał się do naszej niewoli i 
któremu opatrzono ranę, w chwili, gdy 
nikt na niego nie zwracał uwagi, popełnił 
samobójstwo, roztrzaskawszy sobie glowę 
o skałę. Nasze wojsko zabrało Japończy- 
kom znaczną ilość broni. Nasze straty na 
froncie wschodnim nie są jeszcze dokła- 
dnie znane, wynoszą jednak w każdym 
razie zapewne ponad 1500 zabitych i ran 
nych. Pomimo tego długiego i zaciętego 
boju i zmęczenia — usposobienie naszego 
wojska było świeże. Mimo ciemności i de- 
szczu ulewnego, który zmienił okolicę w 
morze błota, wykonały nasze wojska wszy- 
stkie ruchy z największą precyzyą. 

Dnia 27 bm. nieprzyjaciel rozpoczął po- 
nownie kroki zaczepne na całym froncie. 
Nasze wojsko cofnęło się powoli na głó- 
wne stanowiska. Około g. 2 po południu 
sygnalizowano atak nieprzyjaciela koło 
Kuempin. 

Mukden. Sprawozdanie specyalnego ko- 
respondenta ros. ajen. tel. donosi: Z ran- 
nych w bitwie dnia 26. przewieziono dal- 
szych 600 żołnierzy w kierunku północ- 
nym. Należą oni do 10. wschodnio-sybe- 
ryjskiej brygady, z 9 i 35 dywizyi. Owego 
dnia zaatakowali Japończycy centrum i 
lewe skrzydło w przypuszczeniu, że z nie- 
nacka nas napadną. Nieprzyjacieiskie ko- 
lumny ruszyły naprzód, nie dając ognia, a 
naslępnie wykonały atak z bagnetami. Po- 
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nieśli oni wielkie straly: z szczególnem 
powodzeniem operował nisz 139 pułk, 
który w raz z bateryą górską, niespostrze 
żenie obszedł skrajne prawe skrzydła nie 
przyjacielskie i zaatakował go z tyłu, pod- 
czas gdy nieprzyjaciel chciał właśnie wy- 
konać manewr przeciw naszemu lewemu 
skrzydłu. Cała jap. kolumna została zni- 
szczoną. Wszyscy naoczni świadkowie 
opowiadają o fanatycznej dzielności jap. 
żołnierzy. Widziano wielu rannych odbie- 
rających sobie życie, hy nie dostać się 
w ręce Rosyan. 

Rosyanie posiadają od An-szan-czan az 
do Mukdenu ufortyfikowane doskonale po- 
zycye, Wskutek ciągłego przybywania wojsk 
i artyleryi z Europy armia rosyjska jest 
obecnie silniejszą, niż kiedykolwiek od po 
czątku wojny. Żołnierze są z powodu na- 
pływu coraz to świeżych wojsk w entu- 
zyastycznemm usposobieniu, ale niezadowo- 
leni z ciągłego odwrotu. Drogi i koleje że 
lazne między Mukdenem a Liaojang są 
przepełnione wojskami. 

W ataku, który Chunchuzi wykonali dnia 
23 bm. na Rosyan na północ od Mukde- 
nu brało rzekomo udział także vegularne 
wojsko chińskie, 

Londyn. Prywatne depesze o walkach sto- 
czonych w piątek uzupełniają urzędowe 
raporty jeszcze następującemi szczegółami. 
Walki te toczyły się wśród ulewnego de- 
szczu. Odwrót Rosyan nie był dobrowol- 
ny, lecz nastąpił z kaniaczności z powo- 
du zbyt gwałtownych ataków japońskich. 
Japończycy posługiwali się tu w walce na- 
cenej zupełnie nowym środkiem wojennym. 
Ustawili oni poza swojemi liniami na wzgó- 
rzach olhrzymie reflektory elektryczne, 
która promieniami swymi wskazywały dro- 
gg i cel wojskom japańskim, a do tego 
stopnia raziły w aczy żołnierzy rosyjskich, 
ża ci nie mogli strzelać do niaprzyjaciela. 
Zdaje się też, że zamieszanie, jakie te re 
flektory wywołały w szeregach rosyjskich, 
stało się przyczyną straty kilkunastu dział. 
W sobotę powtórzyli Japończycy manewr 
ten z innym rodzajem światła, przyczem 
wykonali szalony wprost atak na prawe 
rosyjskie skrzydło pod miejscowością Tao- 
szankau, 

Liaajanyg. (B. Reut.) Rosyjska armia stoi 
przed Liaojangiem, gdzie jej artyleya przy- 
była w dobrym porządku. Ostatnie walki 
trwały cztery dni. lapońskia wojsko posu 
wa się naprzód z największą energią, nie 
cofając się przed żadnemi ofiarami. I tak 
stracił jeden batalion d. 28 wieczorem 
podczas ataku koło Wiaolincze wszyst- 
kich swych oficerów. utosyjska ar- 
tylerya utrzymywała bez przerwy ogień 
ze wszystkich dział. Mimo regularnego po- 
suwania się naprzód Japończyków, wyko- 
nanego ż wielką precyzyą, Rosyanie ze 
swych dział strzelali z najżimniejszą krwią. 

Londyn. Ai mia rosyjska Kuropatkina jest 
zdemaralizawana i cofa się z pośpiechem. 
Kuropatkin jest zdezoryentowany co do 
planów Kurokiego. Prawdopodobnie lapoń- 
czycy przystąpią do ragularnago ohlęża- 
nia Liaojanu, Jak donoszą z Tokio, Kuro- 
ki zniszczył most kolejowy i linię kolejo- 
wą między Liaojanem a Mukdenem w kil- 
ku punktach, przez co udaremnił połącze- 
nie kilku oddziałów armii rosyjskiej, 

Berlin. „Lokal- Anzeiger“ donosi, że Ro- 
syanie w sobotę opuścili Anszanczan. Po- 
łożenie Kuropatkina ma być rozpaczliwe. 
Szczególnie ucierpiała 10 dywizya, która 
poniosła ogromne straty. Prawie wszyscy 
oficerowie wyginęli. Także straty Japoń- 
czyków są bardzo znaczne. W walkach z 
24 i 25 Japończycy mieli 2000 zabitych 
i rannych. 


Kajetana Dudziaka ŻE 


Petarshurg. (Oficyalnie), Wedlug ogło- 
szenia sztabu  jeneralnego, Japończycy 
wczoraj w dalszym ciągu prowadzili ofen- 
zywę na całej linii między Anszanczan a 
Lindiansian. We walkach podczas adwro- 
tu, po naszej stronie polegli jenerał-ma- 
jor Rutkowski i pułkownik Raaben. — 
Liczby niezdolnych do walki jeszcze nie 
stwierdzono. Około 400 rannych przewie- 
zono do stacyi ratunkowej. Straty nie- 
przyjaciela są znaczne. Na innych liniach 
panuje zupełny spokój. 


Odwrót Rosyan pod Liaojang. 
Liaojang. (Biuro Reutera). Odwrót Ro- 
syan z An'szan-czan odbył się d, 27 bm, 
podczas nocy w zupełnym porządku, Wal- 
ka, która się rozpoczęła d. 26 bm. rano, 
trwała dzień cały i całą noc. 


Okręty rosyjskie w Szanghaju. 

Szanghaj. (B. Reutera). Japończycy ża- 
dają, by załoga rozbrojonych okrętów ro- 
ryjskich nie otrzymała pozwolenia wolnego 
odjazdu, albowiem Japończycy dowiedzieli 
się, że załoga „Warjagu” i „Korejca*, któ- 
ra również dała przyrzeczenie, że nie bę- 
dzie więcej brała udziału w wajnia, obe- 
cnie czyni służbą przy eskadrze hałiyckiej. 


Eskadra bałtycka. 


Kolonia. Jak donosi „Kólnische Ztg“ z 
Petersburga, eskadra bałtycka wyruszyła 
pod komendą kontradmirała  Rożde- 
stwieńskiego na morze; jak słychać na 10 
dni (t. j. na próbne ćwiczenia), 

Dalej donosi „Koln. Zig“, że eskadra 
wyruszyła 25 bm, i złożona jest z nastę- 
pujących okrętów: krążowniki „Dymitr 
Doński*, „Aurora“ i „Almas“ pod flagą 
konlradmirała Enkwista, pancernik „Osła- 
bla“ pod flagą kontradmirała Vólkersama, 
pancernik „Nawari*, „Imperator Aleksan- 
der I.“ i „Kniaź Suworow* pod flagą 
komendanta eskadry, oraz pancernik „Sis- 
soj wielki*, „Borodino“, krążownik „Ad- 
mirał Nachimow* i 6 torpedowców. 

Kopalnie złota w Japonii. 

Tokio. Odkryte niedawna koło Iwate 
kopalnie złota są według orzeczenia inży- 
nierów rządowych, nadzwyczaj obfite i 
wartość ich oceniają na 100 milionów fun- 
tów szterlingów. Prace około eksploatacyi 
kopalni już rozpoczęte. Przypuszczają, że 
kapalnia przyniesie rocznego dochodu 80 
milionów yenów. 


Štai „ Kronika 

Ze świata: ilustrowana. 

Straszna zbradnia. W styryjskiej miej- 
scowości Dornau, spełniono niedawno zbro- 
dnię, która w całej Styryj wywarła ogro- 
mne wrażenie. Właściciel dóbr Oswald 
Zegula, zamówił dwóch murarzy, aby z ich 
pomocą zamordować włąsną żonę podczas 
snu, a trupa wynieść potem precz z domu. 
Ponieważ pani Zegula jeszcze nie spała. 
kiedy murarze przybyli, wyprowadził ich 
zbrodniarz na strych, gdzie mieli czekać, 
aż ich ofiara zaśnie. Pani Zegula jednak 
usnąć nie mogła. Zbrodniarz mąż rzucił 
się tedy nagle na nią, zarzucił jej sznur 
na-szyję, z pomocą murarzy wyciągnął ją 
do sieni, gdzie ją porąbał siekierą, poczem 
przeciął jej gardło. Następnie wszyscy trzej 
przebrali zamordowauą w inne suknie i 
odnieśli trupa na szyny kolejowe, pół go- 
dziny drogi od miejsca popełnienia zbro- 
dni, gdzie czekali nadejścia najbliższego 
pociągu, idącego o 2-giej po północy. Zbro- 
dniarzy ujęto i oddano w ręce sprawie- 
dliwości. — lIlustracya nasza przedstawia 
chwilę, kiedy zbrodniarze kładą trupa na 
szynach kolejowych. 


KJ" 1. B7, pesa Kompletna 
S pee, a p mk 
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ki 1 dnia 80 sierpnia 
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Do Rodziców! 

Jeżeli rodzice chcą oddać swych sy 
rodzicielska, to proszę się zgłosić do mnie 
zdrowe i wygodne, blisku grmnazynm Subic 
i szkoly realnej 
na miejscu. Bliższa wiada 
ul. Karmelicka i. 41, 


piętro. 


Z powodu kończącego się sezonu 
sprzedaje po cenach fabrycznych 


Anastazy FRONCZ KGU.v Ę 


Rządowo OJ uprawniona 
FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


pail Berna 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulina w. Gartrudy | 4. 
wyrabia ped kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralne odpowiadające składam chemicznym, jak 
Woda bilińska, Gieshuebierska, Selteraka, Vichy, Maryen 
badka, Hombtrg, ngen, tudzisż apocyalna 'leoznlnzc, 
jak: lilową, bromow wą, tulasisią kwaśią orar wydy 
leze normalios z przepisu prof faworakiego. 
Sprzedaż eząstkowa w aptekach | drogueryuch Cenniki na 
żądanie franco, 


Z KE 0 0 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH | 
J 


Kantor wymiany Braci Eibenschitz 
w Krakowie. Rynek gl. 6. róg ul. Siennej 
kupuja i sprzedaje pod na]korzystniejszymi wa- 


runkami papiery wartościowe, losy i monety. 
BOOBS OE DO na COo 
44 Guüretn Losowań | 
„Merkury* usamwe 
Dukładne wykazy ciągniet, popularny dział handlowy. 
Bzereg ciekawych artykułów: Dyrektorzy wiedeńskich 
banków. — Prenumerata całoroczna 8 kor 60 hal, 
oczna | kor. 80 hal. — Hazjłatna dodatki: Rocznik 


mg fnansowy i Kalendarzyk bankowy, — Adres: Admini- 
igp" „Merkarago* w Krakowie, Rynek ny l. Bi 


NAJWIEKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 
Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 
Kopernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności. uchylając po- 
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

„Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza- 
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- 
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ- 
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawe to mam i faktycznie 

tramny wyrabiam. 109 


Na sezon kapielowy 


poleca firma 


H.Bogdanowicz 


Zakład 


BMandażo-orthopedyczny 


W KRAKOWIE 
Ul. Grodzka 35 i ul. Floryańska 9 


własnega wyrobu 


andaże, pasy brzuszne Y 


uznane dotąd za najlepsze. 5% 


ów pad opiekę 
Mieszkanie 
kiego 
Warunki przystępne, pomoc w nauce 
ość pod literą „Ma W- 
906 (3-8) 


PARASOLKI 


Dwóch uczniów 


niższego g'minzyum, znajdzie 
wygodne umleszcze 


Cena według wymuęuń, 
nie mniej Kor. 70 — mi 
924 fu IA. iej-en, 3 
Wiad. ów 1.191 p 


 PANIENKĘ 


przyjmie się na stanoyę 
pod najkorzystnejszymi wa- 
runkami. Ul. Piatra Micha- 
ots łuwsslego | 13 1. 1—8 
W Piwnicznej 
jesl pircela w Rynku 196 C) ma 
trów iaia uo sprzedania, Ouna 
1000 zł. Wudomość; Agenoya 
Lipińa<iego Nowv sącz 
2—8 


z ukończoną 2 gą klasą 


realną lub gimnazyalną, 
znajdzie umieszczenia 


w Gukierni Lwowskiej 
i fabryce czekolady 


Jana Michalika 
Kraków, Fioryańska 45. 


barwi włosy siwe stopniowo od blond do najciemniejszych 
konserwuje i wzmacnia, — Poleca: 354 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Kalendarzyk %®% 
mma Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKI 

I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ 

Szanujmy i czcijmy wspomnienia 

praesstoto) maazej, AS 

spomina, znsczy pamigtué, 

miątki historyczne W Baez relikwia, ło 
świętość. nasza, 

Binda tomu, kto zapomina o ojozy- 


stej ziemi. 
Ułożył St. Miłkowski. — Wydał St. Cyrankiewicz. 
Ba” Cena 10 halerzy 


Donabvein w księgarniach i u wydawoy_ul. św. Jann BO w Krakowie. 


Na jesień i zimę §%5 


póki zopas ałarczy są do sprzedania w dahrym stacie, wszystko 
va oliwnych osiuch bogsto wewnatrz wybile, pa bardza nizkich cenach 


x A R E T PARO KONNE 


OD 135 ZŁR. 
EawKone wygi tna tekle 


od 225 złr LANDAUERY 


wunyeh ekł dach prey ulicy Brackiej ). 8. Szpi'alnej 34 naprze- 
weteatru Krakowskiego i św. Jana 40, w właściciela St. Cyran- 
kiewlcza w E akowie. 


Pp. Studenci 


znajdą pomieszczenie wraz 
z wiktem i opieką rodziciel- 
ską u wdowy po urzędnik 


kj 
przy uliey Dolne Młyny 5. 


Na żądanie a miejscu pomoc 
w nauce przez ucznia celającega. 
894 4—8 


jmuję każdego 


Zastępców Heiane, kadego 
kami bazprzykladnie korzystnymi 
Otton Thoma Stuttgart 
Reinsburgsir. 61 (Wirlembergin) 
892 6—6 


„KAWA ZDROWIA” 


IN polecona przez 5-150 
krakov skie Towarzystwa lekarskie 
"|| ka wzorowo przyrządzony [7 


przetwir krajowy, sd] 
|| wiadający wszolkim wyma» 


gom dyntotycznym. 


wszędzie da nabyola 


Waśniewski i Łuczko 


Podgórze przy Krakowia. 


premena e a e m] 
WYROB KRAJOWY 


OBUWIA ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg św. Gertrudy i Złełonej 


wyborze obuwie 
męskie pa 4 sw., BO ct., darnskia 
po B zdr. 50 ct oraz t 


KALENDARZ 


Historyczny Polski 
na wszystkie dni roku 
wydał: 

St. Cyrankiewicz. 


Cena 4 hal 


Do nabycia w księgarniach 2 


iu wydawcy ul. św. Jana 80 
En S aih A a th d dia ea a 


poleca w wie 


yyyyvvvvvvvvvvvvvvir 


aw 


| 908 (1—8) 


Przez Wys. e. k. Władze rząduwe autoryzowane 


BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


emerytowanego rotmisli:2 


A. KURNBERGERA, Willa Wandy, ulica Stachowskiego 15. 
udziela wyjaśnień i wakazówek we wszystkich sprawach da 
lyczących ałużhy wojskowej i sporządza pospiesznie i staran 
mie wszelkie odnośne podania. — Biura zułatwia równie: 
podania dla oficerów w sprawach zawierania małżeżalw i w 
sprawach dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 
ałoenia konwatsyi i podniesienia kanoyi małżeńskich i £ p. 

Z wojskowem hinrem informacyjnem połączony jest e, k, 
rządowo upowaśniony Zakład wojskowo-naukowy oraz 
Pensyonał — Prospekty wysyła mę na żądanie odwrotnie 
i beepłatnie, 


Zarząd dóbr Bierzanów 


= poczta i stacya Bierzanów == 


poleca do siewu żyto Petkus z oryg, wysiewu 
z Lochów, dające w roku hi m 14 metrów 
z morgi po 38% koron. Pazeni Square-head 
Remouland z oryg. wysiewu z Nassenbeide plon 
tegoroczny 15 metr. po 28 koron. Pszenica Mold- 
prolifie plon tegoroczny 15 metr. 28 kor Ostka 


regenorowaua zapomocą relekcyi wyprodukowanej 
plon tegoroczny 13 metrów po 26 koron. 


Cena rozumie się za 100 kila, loka stacya Blerza- 
B77 nów. Worki pa cenach własnych. 


(8:10) 


Pryw. Seminaryum żeńskie 
„św. Rodziny” przy ulicy Pędzichów L. 15. 
Wpisy rozpoczynają się 29 sierpnia. 
Rok szkolny 9-go września. 


Dyrektor: prof. J. Gebhardt. 


LJ „NOWIN Y* 


ine 50 sierpnia 


OBRĄCZKI ŚLUBN 


i pierścionki zaręczynowe 


Ma tak wa skndoje 
Łyżki, Łyżeczki, 
Cukiernica 


i inne wyroby z chiń- poleca najtaniej 


skiepo seira. Emil Goidwasser w Krakowie, ul. Grodzka 58. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki l. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oka“ polece Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN | 


porcelany, fajansów, szkła. Inmp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
| Wyrobów akórkowych, przyhorów tonla 


vych, do ezycie, haltu | robół ręcznych, bielizny męski 
krawąłek, rękawiczek 1 kaloszy. żrez 


m i łostawam om Cany krakawakla. 502-200 


we 


Dzwonki elektryczne i telefony 


urządza bajecznie lania lierzwłocznie | z gwarincyą roczną 


PRACOWNIA MECHANICZNA 


Słanisława Leśniakowskiego 
przy ulicy Grodzkiej L. 48, obok kościoła św. Piotra. 


Telefon Nr. 308. 
"EN UOL | orama 


' 3086 


Fańala, Batystę, Flétna | Szgriysgi, Bielizną | 
Miaterye wełniane aaa Sj i TA 
wytobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Źtafiru, Jlratany, Bluzki i Halki gotowa, 
Koos, Kapy, Ghadniki, Wiprowy ślubne polana 484 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod Jlościnszką” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
[Zlecenia zamiejs. wysyła się adwr. pocztą —W niedejela i święta sklop zamknięty —Cany ulakia, a 


Dia dziecka | 


jeden rok liczącego, zdrowego 
poszukuje się umieszczenia 
na wychowanie z troskliwą 
opieką. Zgłoszenia i warunki 
przyjmuje admioistr., Nowin* 
przy ulicy św. Jana Nr. 30, 


E.B.50. 918 1—1 
MMO 


Królowa Korony Polskiej 


Fotogratla małewa z obrazu JANA STYKI. 
Najśw. Marya Panna siedzi na tronie Jagiellonki w kaplicy ZjE- 
muntowskiej na Wawel | błogosł: wi przedstawicieli różnych sta- 
nów, składających Jej hołd. więc biakup; magnal, chłopek krakowski, 
wieśniaczka z dzieckiem na reku, mieszezanin i majster cechowy 
rupują się malowniczo u slóp tronu „Królowej Korony Polskiej“ 
Pu za głową Najśw. Panny hłyszczy orzeł biasy. W górze anioło- 
ERRITO T Nią. Myśl religijna-narodowa widnieje 
w tym obrazie ułalentowanego arlyslv. Fotografie tę wydała 


Księgarnia katolicka Ora Wladyslawa Milkowskiegn 
w Krakowie 8, św. Taaa (Hotel Saski). 

w 3 formatach: *, em, (wielkość karlonu) Cena kor. 1:20), ha 

«tm, kor 4—, pa cim. kor. 6—. Na opakowanie 1 porta doae 

czyć należy 1 kor, Tamże ramy stosowne do tego obrazu, klóry 
może być dostarczony i kolorowany ręcznie. 


Poszukuje się 


uzdolnionej panny 


do masarni, 
mogącej udowodnić, że już 
przynajmniej 2 lata w skla- 
pach masarskich pra acowału. 
Wiadomość: Hatel Sa 
919 u portyera. 


IL Dia uczącej się młodzieży znaczny opust 


Wszelkie materyały piśmienne przybory szkolne 
oraz przybory do rysowania | malowania przeważa|B 
z fabryk krajowych poleca po cenach najniższych 


JAŚKIEWICZ 


w Krakowie, Karmelicka T. 
Na składzie artykuły religijne 
1 waza galanteryjne 


genach maltanazY0n. 


10 7 


PP. Studenci 


znajdą nmieszozenia 2 konple 


uaszUmiGW joruea gd SWajAzj w 
tema © wjuojmowaz še afnufizid 


Przytweje sę zamówienia ne zeayzty 46 


Wiadomość 


Li 


tnem  ulrzymaniam. 
——— przy ulicy Słachowskiego |. 94. 
Jo! Olicyny I. pięlio. 


BRAGKA 5. 
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F| Najtaniej w Krakowie, Grodzka 58. 


Najlepsze Zegarki, Zegary ścienne i Budzik 
Ex" wartościowe wyroby złote i srebrne urzędownie stemplowane 


MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 
= A. ARMATYS i Sp. 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące pod najprzystępniejszymi warunkami, w jak najkrótszym czasie. 
Kolie w najnowszych fusonach w wielkim wyborze już ad 14 karon począwszy gotowe na składzie. 


Bogato ilustr. polskie 
CENNIKI 


wysyła na żądanie darmo 


Zdolni Agenci 
Ai 


mogący pracować tylko w J(rakowie, * 
po krótkim czasie próby stała i ko- 
rzystne dochody otrzymają. 


Bgłaszań można się do; 
Filii Jowarzystwa im. „Gizeli 


A Kraków, Floryańska 18. M 


ELEGANUCE SPODNIE ez trz 


mowe złr. 2:50 
ęczonuj dohorówej jakosc, 


posiadająca najnowszy fn- 
ulldny kolor 1 nie ki kroj, sprzedajemy zu 
bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; pzy odbiorze 2 
par zir, 4:75. Przy zamówienia wyslac zy podać całą długość, 
objętość w pasie i długość w kroku- Wysyłku za zaliczką lub za 
poprzedniem nadesłaniem pieniedzy przez dam eksportowy ubio- 
rów męskich | dziecięcych, Kraków, ul Grodzka L. 31 B. Ninad- 
powiednie zamienia się bez jakiehkolwisk Irudności. Każde zamó- 
wianie na iniurę z puidorony męskiej 1 dziecięcej zostanie równiex 
bardzo szybka i rzelelnie po najtańszych ownach fabrycznych 
uskutecznone. Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrów- 
prosimy upizejmia o zamówienie próbne 

le naszego akładu fabrycznego, Kraków, 
Grodzka: Jl, B 3—10 i 


«j Kelązki do nabożeństwa w wielcim 
S rue kajlonialatery na skie, Obrazy. 


jenki włoskie 
JĄ i rawajcarskie. Karty z widokami m Krakowa i inna. 
Š] Veta, medalik! | krzyżyki srebrue, Obrazki z herbem pel- 

skim duśe in d-to po #0 hal. Ramy i ramoczki, poleca: 
E Speoyułny aktad artykułów rakal rafigłjce| 


Karlita Zajączkowskiego 


WAKUKSARALEGE 


Księgi handlowe, Kopi 
listowe i Koperty, wsz 
mienia ślubne, Bilety wizytowe drnkowa 

wane, polecają najtaniej 


JANECZEK & ZIEMBIGKI 


SKŁAD PAPIERU % 


w Krakowie, Rynek L. 8, naprzeciw kościnła św. Wajejnobe, 
Skład ksiag buchalteryjnych firmy F. Rolinger. 


(RS Przeszło 400 wolnych posat 
rządowych, publicznych i prywatnych. 7 


realności i majątków ziamskich 
celem sprzedaży i dzierżawy i t. il. 


Wykaz wolnych szkań |N TERESU* 


zawiera każdy numer 
Wydawca i Redaktor: 
Bronisław Krasicki, Kraków, ulica Szewska Nr. 15, l. p. 
Zwracamy uwagę, że nie mamy nic wspólnego 2 „lntarm 
torem", abok Wydawalctwa my wyłącznie mamy Bluro par 
środnicbwa wa wszalkich sprawach, Bluro iniormaoyl, raki 
kontroll i t d 8 —60 


Prasy do Kopiowzniah Papier) 
e Druki tabelurne, Zawiado= 
s i litografo- 


Kraków 
ul. Bracka 5. 


Drukiem lózafa Fisohera w Krakowie. Telefon 41 


